
Polsku- T..*var/łO'Akumulatorowe S

K o l e d z y !  zaufajcie mojemu 
doświadczeniu, a przekonacie 
się, źe p r ó b a  akumulatorów 
„P E IK  A" nie zawiedzie Was!

Polskie Tow. Akumulatorowe
S. A. B ia ła  k. B ielska.

Nr. 9. A U T O M O B IL IS T A  Z A W O D O W Y

Różne.
M istrzostw o A utom obilow e Polsk i. J a k  w iad o m o , 

P. J a n  R ip p e r  u z y sk a ł  ty tu ł  m is t rz a  P o lsk i .
Z te j  o k az j i  —  w y ró ż n ia ją c  sp ec ja ln ie  b r a w u r o ­

we zw yc ięs tw o  w  R aidz ie  T a t r z a ń s k im  —  s k ła d a m y  
od  siebie, j a k  i od Z. Z. A. Rz. P. n a jse rd e c zn ie jsz e  
g ra tu lac je .  R edakcja.

S tra jk  w W arszaw ie a „K u rje r W arszaw sk i44.

J e d n o  z n a jb a rd z ie j  w ro g ich  s ta n o w isk  za ją ł  
w s to s u n k u  do s t r a jk u  „ K u r je r  W a rs z a w s k i" .  
W  szczególności n ie ja k i  P a n  „ J o tp e “ p o zw oli ł  sob ie  
n a  żar ty ,  k tó re  m u  n ie  p rz y n io s ły  zaszczytu . Aby 
w szyscy  k o led zy  m ogli  się z o r je to w a ć  z k im  m a ją  do 
czyn ien ia ,  p rz y ta c z a m y  n a s tę p u ją c y  us tęp :  (Nr. 216).

„Za p rz e k ro c ze n ie  ty c h  p rz e p isó w  (tak m ó w i ro z ­
p o rządzen ie)  szoferzy  b ęd ą  p o c iąg an i  do o d p o w ie ­
dzia lności.  T y s iąc  p ięćse t  ludz i  p ło n ie  o b u rz e n ie m :

—  P ro te s tu jem y ! . . .
—  P rz e c iw k o  c zem u  P a n o w ie  p ro te s tu ją ?
—  P rz e c iw  w yżej w y m ie n io n y m  p rz e p is o m .....
—  A za te m  s t r a jk  n ie  m a  pod ło ża  e k o n o m ic z ­

nego?
—  Nie! P rzep isy .. .  n a s  d e n e rw u ją !
M niej w ięćej z d ro w y  cz łow iek  (na um yśle)  c h w y ­

ta  się za głowę:
—  Z k im  m y  m a m y  do  czy n ien ia?  Czyżby oni 

n a p ra w d ę  c h c ie l i - —  ro z b i ja ć  l a ta rn ie  —  b e z k a rn ie :  
n a je ż d ż ać  n a  p u b l iczn o ść  —  b e z k a rn ie :  k ie ro w a ć  t a ­
k im  „ p o tw o re m " ,  j a k im  jes t  sam o ch ó d ,  po  p i ja n e m u  
ró w n ież  —  b ezk a rn ie? !

—  T ak!
I tu  w ła śn ie  p u b l iczn o ść  s to łeczna  p o w in n a  z c a ­

łą w yraz is to śc ią  u p rz y to m n ić  sobie  ten  fa k t ,  k tó ry  
b rzm i:

—  Szoferzy  . . tak só w ek "  w a rsz a w sk ic h  p r o te s tu ­
ją  p rz e c iw k o  p rzep iso m , k tó re  s t a r a ją  się w ziąć 
w k a r b y  n ie p rz y to m n y c h  i p i ja n y c h  ludzi,  g ro żący ch  
z a c h o w a n ie m  się sw o je m  —  b e z p ie c ze ń s tw u  p u b l ic z ­
n e m u  sp o łeczeń s tw a  stolicy!

P a n o w ie  szo fe rzy  ta k s ó w k o w i  w W a rs z a w ie  —  
m a ją  siłę. P rzez  s t r a jk  w y k a z a l i  —  że o rg a n iz a c ja  
ich  d z ia ła  św ie tn ie ,  —  że je s t  so l id a rn a ,  —  że m a  p ie ­
n iąd ze  n a  k o n ty n u o w a n ie  s t ra jk u !

G dyby p rz e c ię tn y  o b y w a te l  W a r s z a w y  nag le  
o sza la ł  i, s ta n ą w sz y  p rzed  ty m , lu b  o w y m  s łu p e m  la ­
ta rn io w y m , p o czą ł  w e ń  w alić  np. s iek ie rą ,  to b y  —  ? 
Nie w ą tp ię  a n i  n a  chw ilę ,  że —  n ik t  n ie  w d a w a łb y  
się z n im  w d y sk u s ję ,  lecz t— ? W e z w a ł  k a re tk ę  P o ­
go tow ia  r a tu n k o w e g o ,  a lbo  sa n i ta r ju s z ó w  od J a n a  B o ­
dego i nez s łow a  p o m ó g ł  u m ieśc ić  f u r j a t a  w —  k a f ta -  
riie b ezp ieczeń s tw ą .

Czy sp o łeczeń s tw o  s to licy  zda je  sob ie  sp ra w ę  
z całe j  g rozy  n ie b ezp ieczeń s tw a ,  k tó re  s tan o w i —  ty ­
siąc p ięćse t ludz i  z o rg a n iz o w a n y ch ,  so l id a rn y c h

i z w iązk o w o  k a rn y c h ,  —  o g a rn ię ty c h  sza łem  zn ies ie ­
n ia  p rzep isów , g w a ra n tu ją c y c h  bezp ieczeń s tw o  p u ­
bliczne?!

Jeśli  p rz y jm ie m y ,  że 1500 k ie ro w c ó w  w a r s z a w ­
sk ich  jeździ 1500 ta k s ó w k a m i ,  z k tó ry c h  k a ż d a  p r z e ­
c ię tn ie  p o s ia d a  siłę 15 kon i ,  to  —  one  ra z e m  —  s ta ­
no w ią  o g ó ln ą  siłę 2i2.500. P o w in n iś m y  w iedz ieć  i r o ­
zum ieć , że szo fe rzy  w a rszaw scy  c h c ą  n a s  b e z k a rn ie
i so l id a rn ie  t ra to w a ć ,  p rz e je ż d ża ć  i m ia ż d ż y ć  siłą 
22.500 k o n i  m ech an iczn y ch . . .  jo tpe .

P a n ie  „ Jo tp e " !  Nie ch c e m y  w iedz ieć  co P a n a  
sp o w o d o w a ło  do p is a n ia  ta k ic h  k a lu m n j i .

P o z o s ta w ia m y  P a n a  pod  p ła szczy k iem  p ań sk ieg o  
„ J o tp e " .  Nie o g ła szam y  P a ń s k ie g o  n azw isk a ,  o b a w ia ­
m y  się bo w iem , że ja k iś  b a rd z ie j  k r e w k i  ko leg a  nasz  
m ó g łb y  n a p r a w d ę  p o k a z a ć  P a n u ,  j a k  się „ ro z b i ja  l a ­
ta rn ię " ,  a  m y  n ie  m a m y  tego  z a m ia ru  p isząc  te  s ło ­
wa. My je d y n ie  p ię tn u je m y  P a u a ,  j a k o  cz łow ieka , 
k tó r e m u  p o w in n o  b yć  n ied o zw o lo n e  b ra n ie  p ió ra  do 
ręk i,  pow yższe  b o w ie m  „a rc y d z ie ło "  jes t  c o n a jm n ie j  
t a k  n ie m o ra ln e ,  —  ja k  b ezsen so w n e  je s t  to  w szystko , 
a  zw łaszcza  k o ń c o w e  obliczenie .

Dziesięciolecie is tn ien ia  Zw iązku Zawodowego 
M aszynistów  u czczone  zosta ło  X. Z ja z d e m  Z w iązku ,  
k tó ry  się o d b y ł  w P o z n a n iu .

O b ra d y  zaga ił  P rezes  B o rk o w sk i  w i ta ją c  ser-

Koledzy, zasilajcie fundnsz prasowy!


